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    Dla mojej wnuczki Niny


    


    Jan Stopyra

  


  
    Wstęp


    Żyjemy wczasach szalonego pędu.

    Jednym zjego przejawów jest szybkie zapominanie.


    


    


    


    Jan Stopyra gospodarzem miasta był przez prawie dwanaście lat, od czerwca 1972 roku do marca 1984.

    Był najdłużej urzędującym prezydentem wpowojennych dziejach Szczecina. Wprzekonaniu wielu szczecinian – najlepszym.


    


    – Był współtwórcą nowoczesnego, zadbanego Szczecina.


    – Za jego prezydentury Szczecin rozkwitł iwypiękniał. Stał się najbardziej zielonym miastem wPolsce.


    – Jednakową wagę przywiązywał do inwestycji, jak ido estetyki ulic, budynków, parków – to niektóre zopinii.


    


    Jan Stopyra niezmiennie powtarza, że prezydent to nie urzędnik, lecz dozorca wielkiego domu, jakim jest miasto. Starał się być dobrym dozorcą.

  


  
    ROZDZIAŁ 1


    Opowieść o:


    
      	szczęśliwym dzieciństwie wStanisławowie


      	okrucieństwie wojny


      	młodości wNakle


      	powrocie do Iwanofrankowska (dawniej Stanisławów)

    


    Jakie wspomnienia zachowałeś ze Stanisławowa?


    To miasto mojego dzieciństwa. Tam się urodziłem wtrzydziestym czwartym roku zeszłego stulecia itam mieszkałem przez jedenaście lat. Tata Stanisław był zawodowym wojskowym, starszym sierżantem, amama Maria, zdomu Lech, nauczycielką. Ale nie pracowała. Wtamtych latach pensja wojskowego wystarczała na całkiem przyzwoite życie. Mama pochodziła zPoznania, atata zRzeszowa, poznali się wczasie wakacji wStanisławowie. Wzięli ślub, awrok przed moim urodzeniem kupili dom zdużym ogrodem przy ulicy Gołuchowskiego naprzedmieściach, wdzielnicy koszar. Ten ogród ipobliski park to były dla mnie istarszego otrzy lata brata Leszka najlepsze miejsca zabaw. Naszymi najbliższymi sąsiadami były rodziny żydowskie.


    Wdomu obowiązywał wojskowy dryl?


    Ależ skąd. Rodzice byli anielscy, niezwykle cierpliwi, aprzecież my, chłopcy, do aniołków nie należeliśmy. Tata nigdy nie podniósł głosu, atym bardziej ręki. Gdy coś przeskrobaliśmy, robił tylko taką bardzo smutną minę. Okropnie się wtedy czułem. Tata ciągle był na poligonach, akiedy wracał, to spędzał znami dużo czasu. Latem jeździliśmy nad rzekę. Zimą razem ubieraliśmy ogromną choinkę wpapierowe łańcuchy, orzechy, jabłka icukierki. Razem chodziliśmy do kolegiaty NMP, pięknego kościoła na wzgórzu, gdzie brat był ministrantem. Potem ja też służyłem do mszy, nawet myślałem, że będę księdzem. Imponował mi ksiądz Kazimierz Bochenek, który bardzo nam pomagał wczasie wojny. Wlatach siedemdziesiątych spotkałem go pod Opolem, gdzie był proboszczem. To było wzruszające spotkanie. Miał pamiątkową fotografię ministrantów, większość znich już nie żyła. Przypomniała mi się jeszcze jedna historia związana ze służeniem do mszy. Jestrok 1952. DoSzczecina przyjeżdża kardynał Stefan Wyszyński. Wkościele przy ulicy Bogurodzicy ogłasza, że chce się spotkać zeszczecińskimi studentami. Żeby do tego nie dopuścić, władze partyjne zarządzają koncentrację zajęć wojskowych na wszystkich uczelniach. Od rana do późnych godzin wieczornych ćwiczymy musztrę, strzelamy na poligonie. Wjakiś sposób dowiedzieliśmy się, że kardynał Wyszyński powiedział, iżbędzie na studentów czekał do rana. Zaraz po tych wojskowych zajęciach pieszo, bo tramwaje przestały jeździć, udaliśmy się do kościoła przy Bogurodzicy. Atam „usłużni” notowali nazwiska wchodzących. Wkościele kardynał zapytał, czy ktoś zobecnych potrafi służyć do mszy. Zgłosiło się nas czterech. Byłem wśród nich. Kiedy przypomniałem to wydarzenie arcybiskupowi Kamińskiemu, powiedział, że wtedy odwaga miała wyższą cenę niż dziś.


    We wrześniu 1939 roku wybuchła druga wojna światowa…


    Pamiętam rozmowy rodziców, że trzeba zrobić zapasy żywności, ipamiętam tatę, który wpięknym mundurze przyjechał na koniu pożegnać się znami. Wojna kojarzy mi się zgłodem. Mama nie zdążyła zrobić tych zapasów inie było co jeść. GdyStanisławów zajęli Niemcy, razem zinnymi dziećmi prosiłem ich ochleb. Pierwsze słowa, jakich się nauczyłem poniemiecku, to była prośba okromkę chleba. Chodziliśmy też dowioski pod Stanisławowem itam mama za buty iubrania dostawała chleb, mąkę, słoninę. Bardzo szybko wmieście zamieszkanym wwiększości przez Żydów Niemcy utworzyli getto. Znaleźli się tam nasi sąsiedzi. Pamiętam ich rozpacz. Ipamiętam wstrząsającą scenę. Niemiec zpistoletu mierzy dochłopca, aon dłonią zasłania twarz. Kula przebija dłoń irozłupuje czaszkę. Któregoś dnia bawiłem się na ulicy. Podszedł domnie niemiecki oficer izaprowadził do swojego mieszkania. Usadowił na krześle, wziął jakiś karton izaczął mnie rysować. Strasznie się bałem isiedziałem jak zamurowany. Cały czas myślałem otym, że mama nie wie, gdzie ja jestem, ina pewno bardzo się martwi. Apotem Niemiec dał mi garść słodyczy, kiełbasę ipiwo. Gdy te rarytasy przyniosłem do domu, nawet ich nie zauważono, bo najważniejsze było to, że się znalazłem, że żyję. Potem nie pozwolono mi samemu wychodzić zdomu. My cierpieliśmy głód, ale wgetcie był jeszcze większy. Mama wszmatki zawijała kawałki chleba, kazała nam zbratem biec szybko wzdłuż płotu getta iwrzucać je do środka. Wczterdziestym drugim roku wnaszym domu zostali zakwaterowani Węgrzy. Mieli mnóstwo jedzenia, którym chętnie się dzielili. Dlanas skończył się głód.


    Aco zojcem?


    Wrócił do domu ibył palaczem wszpitalnej kotłowni. Wczterdziestym trzecim do Stanisławowa wkroczył pułk wojska radzieckiego. Żołnierze, przechodząc przez stanisławowskie lotnisko, natrafili na magazyn alkoholu. Kompletnie pijani, zostali rozbici przez niemiecki batalion pozostawiony do ochrony miasta. Wśmietniku stojącym wogrodzie schował się ranny młody Rosjanin, nazywał się Woronow. Przez kilka miesięcy tata przechowywał go na strychu wsianie. Ksiądz Bochenek przynosił lekarstwa, opatrunki iżywność. Gdy Woronow wydobrzał, wyjechał wprzebraniu furmana. Któregoś dnia tata został aresztowany przez rosyjski NKWD. Nie było go szesnaście miesięcy. Mama szukała go, rozpaczała, nikt nic nie chciał powiedzieć. Wdodatku Rosjanie kazali wszystkim Polakom opuścić Stanisławów. Znaleźliśmy się wwiosce Uhrynów, zamieszkaliśmy uchłopa, wchacie zklepiskiem. Bieda straszna. Przeżyliśmy dzięki mamie, która potrafiła szyć. Szyła ludziom koszule, fartuchy, pościel iza to dostawała jedzenie. Pewnego dnia usłyszałem, jak woła mnie jakiś mężczyzna. Zarośnięty, zgarbiony, włachmanach. Dopiero gdy podszedł bliżej, zobaczyłem, że to tata. To był styczeń czterdziestego piątego roku. Wszyscy bali się wywózki na Sybir iwszyscy chcieli jechać na zachód. Ostatnim sanitarnym pociągiem, stłoczeni jak sardynki wpuszce, pojechaliśmy do Przeworska. Apotem kilka dni szliśmy do wioski Grodzisko Dolne, gdzie była rodzina taty.


    Askąd Nakło na drodze Stopyrów?


    Chcieliśmy dojechać do Bydgoszczy, bo tam mieszkał brat mamy, który przed wojną był kuratorem. Dotarliśmy tylko do małej wioski Białośliwie pod Nakłem. Zamieszkaliśmy wszkole, mama przygotowywała się do pracy nauczycielki. Tam zastał nas koniec wojny. Potem przeprowadziliśmy się doNakła, mama zaczęła uczyć wszkole. Ja kontynuowałem naukę wpodstawówce, mój brat był już wgimnazjum. Aojciec wyjechał do Szczecina. WSzczecinie była siostra taty, Anna Ogórek, irazem prowadzili mały sklepik spożywczy przy ulicy Pocztowej 11. Na zapleczu było niewielkie mieszkanie. Dwukrotnie zmamą odwiedziliśmy tatę wSzczecinie. Zapamiętałem morze gruzu iopowieści otym, jak bardzo niebezpieczne jest to miasto. Przy zrujnowanym Szczecinie Nakło jawiło się jak sielskie miasteczko ze snu. Mama cały czas przekonywała tatę, aby zostawił ten niespokojny iniepewny Szczecin iwrócił do Nakła. Wrócił na początku czterdziestego szóstego. Miał jakąś żyłkę do handlu, bo od razu otworzył wNakle dużą restaurację przy ulicy Dąbrowskiego. Nazywała się „Zdrój”. Potemuruchomił rozlewnię piwa iwytwórnię soków.


    Należałeś do bananowej młodzieży?


    Nie, bo rodzice nas nie rozpuszczali, ale dobrze nam się żyło, podobnie jak wielu innym właścicielom sklepów izakładów rzemieślniczych. Nie trwało to długo, bo pod koniec lat pięćdziesiątych rząd realizował słynną batalię ohandel. Podpretekstem zwalczania drożyzny inadmiernych zysków likwidowano handel prywatny. Kupców irzemieślników uznano za wrogów ojczyzny, oskarżano ospekulacje iobciążano wysokimi karami pieniężnymi lub domiarami – gigantycznie wysokimi podatkami. Tacie nakazano zapłacić półtora miliona złotych. To była kwota astronomiczna. Musiał zamknąć restaurację, choć miała już znakomitą opinię. Słynęła zdoskonałych kotletów schabowych. Ich smak pamiętam do dziś. Zamknięta została rozlewnia piwa iwytwórnia soków. Tata długo szukał pracy, aż wkońcu został szefem baru na targowisku. Potem, już do emerytury, do 1965 roku, kierował wNakle kawiarnią „Pomorzanka”. Mama cały czas pracowała wszkole, uczyła biologii.


    Ciebie do handlu nie ciągnęło?


    WBydgoszczy ukończyłem liceum handlowe, ale marzyłem oprawie. Na uniwersytecie wToruniu rozpocząłem studia prawnicze. Podobały mi się, dobrze mi szło, ale po pierwszym semestrze, po zdanych egzaminach wezwał mnie dziekan ipowiedział wprost, że szkoda mnie, bo nie będę po skończeniu studiów ani radcą, ani sędzią, ani prokuratorem. Zdziwiony zapytałem dlaczego. Iusłyszałem: „Pana ojciec był przed wojną zawodowym oficerem. Ato pana wyklucza zkariery prawnika. Radzę zmienić uczelnię”. To był szok. Po wyjściu tak po babsku rozpłakałem się. Wdomu odbyła się rodzinna narada itata powiedział: „Wysyłamy Janka do Szczecina, tam jest porządna Wyższa Szkoła Ekonomiczna”. Itak się rozpoczął, trwający dodziś, rozdział szczeciński wmoim życiu.


    Ale zanim będziemy onim rozmawiać, opowiedz, proszę, opowrocie do Stanisławowa.


    Do Iwanofrankowska, bo tak od 1962 roku nazywa się Stanisławów. Pojechaliśmy tam ztatą cztery lata później. Wykupiliśmy wPolsce wycieczkę do Lwowa. Do ówczesnego ZSRR można było jechać zwycieczką turystyczną albo nazaproszenie. WeLwowie wsiedliśmy wpociąg ipojechaliśmy do Stanisławowa. To było oczywiście nielegalne, bo mogliśmy się poruszać tylko po Lwowie. Udawaliśmy Rosjan, nie rozmawialiśmy po polsku. Przy ulicy Gołuchowskiego stał nasz dawny dom. Wydał mi się jakiś taki skurczony, mały, zaniedbany. Tam, gdzie był piękny ogród, stał nowy blok mieszkalny. Przyjechaliśmy wostatniej chwili. Dom lada dzień miał być zburzony pod budowę kolejnego bloku. Poszliśmy pod koszary, dośródmieścia. Miasto było bardzo zaniedbane. Gdy wieczorem wracaliśmy do Lwowa, tata powiedział: „Nie ma za czym tęsknić, pożegnaliśmy przeszłość”.
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